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Nie jestem sam

Zupełna pustka. Nicość, bez koloru, dźwięku, uczuć. Miejsce, w którym znajdował się każdy z nas. Na początku i na końcu. Tak, nie mając świadomości byłem tam. Czas, który dotąd omijał mnie z daleka, postanowił chwycić moją duszę i rzucić na nią swój niezwykły, a jednocześnie destrukcyjny urok. Najpierw usłyszałem cichy dźwięk, który stopniowo narastał. Mocne uderzenia rozchodzące się w tej samej odległości czasowej. Bicie serca. Później poczułem strumienie przepływające przez mój organizm. To była krew. Na koniec wszystkie narządy naraz zaczęły pracować. Jednak w ogóle mnie to nie przeraziło. Nie posiadałem wtedy jeszcze świadomości. Miała ona pojawić się dopiero później. Zacząłem odczuwać zdolność władania kończynami. Moje ciało coś oplatało. Docierało do mnie na zmianę ciepło i zimno, przyjemność i ból. I wtedy to się stało. Uniosłem powieki... Nie wiedziałem, co mnie czeka. Zostałem oślepiony. Wszystkie bariery, które odcięto ode mnie, niczym fala staranowały moją duszę. W tej sekundzie uświadomiłem sobie znaczenie uczuć, ich moc równającą się mocy boskiej. Ciekawość, strach, niepewność targały mną. Starałem się nad sobą zapanować. Na moje szczęście obudził się mój rozum i uwięził nieokiełznane emocje. Uspokoiłem się. Powoli oczy zaczęły akceptować światło i wyróżniać poszczególne barwy. Byłem pod ziemią, w obszernej jaskini posiadającej wiele rozgałęzionych tuneli. Mistyczne miejsce, kolebka i świątynia potężnych pnączy. W glebę wnikały korzenie bez konarów na zewnątrz. Prowadziły one osobny tryb życia. Oplatały ciała, które przedtem same stwarzały, a następnie budziły je do życia, kiedy nadszedł ich czas. Widziałem, oddychałem, czułem. Żyłem. Leżałem na ziemi. Powoli i ostrożnie wyplątywałem swoje ręce, nogi, szyję spod korzeni. Wstałem i rozejrzałem się dookoła. Wszędzie spoczywały bezwładne ciała, blade niczym księżyc na niebie, zimne i puste. 

Tak przyszedłem na świat. Nie wiem skąd, ale wiedziałem, co dalej robić. Miałem udać się długim tunelem do kolejnej podziemnej sali, w której znajdował się zbiornik wody przeznaczenia. I miałem tam już pójść, kiedy usłyszałem dźwięk. Zatrzymałem się i powoli odwróciłem. W niedużej odległości stał ktoś żywy. To był człowiek. Nigdy wcześniej korzenie nie budziły dwóch istot naraz. Ale jeśli tak się stało, to tak miało być. Postać zbliżyła się do mnie. Przestraszony lekko się odsunąłem. Zmierzyłem wzrokiem człowieka, z góry na dół. Następnie spojrzałem na moje ręce i nogi. Byliśmy podobni, a może nawet identyczni. Jedyną różnicą, jaką byłem w stanie zauważyć, był wzrost. Był trochę wyższy. Wyciągnął rękę w przód. Chwilę się zawahałem, po czym również podałem mu dłoń. Uśmiechnął się. Dał znak głową, abyśmy szli dalej. Ruszyliśmy wąskim tunelem. Szedł koło mnie. 
-Wiesz kim jestem?- zapytał.
Spojrzałem na niego niepewnie. Nie wiedziałem, co mu odpowiedzieć. 
· Człowiekiem?- cicho i niepewnie odezwałem się.
· Nie, nie to miałem na myśli- lekko zaśmiał się. -  Czy wiesz, kim jestem dla ciebie?
· Nie- obserwowałem go.
Zastanawiał mnie jego sposób bycia. Nie bał się, był swobodny. W przeciwieństwie do mnie nawet potrafił się zaśmiać. 
· Jestem twoim bratem- powiedział.
· A co to znaczy? 
· Jesteśmy na siebie skazani- znowu zaczął się śmiać. 
Zrobiłem niepewną minę. 
- Nie masz się czego bać. To dobrze! W przeciwieństwie do innych będzie nam raźniej i nie będziemy sami.
Aby nie dać smutnego przykładu, uśmiechnąłem się. Idąc dalej, rozmawialiśmy. Po każdym kolejnym słowie coraz bardziej się otwierałem. On sprawił, że inaczej się czułem. Uważałem, że mogę mu zaufać. W końcu doszliśmy do jamy. Niewielkie jezioro wydzielało jasny, niebieski kolor i rozjaśniało nim wszystko dookoła. Magiczna woda była połączona z korzeniami. Jej zadaniem było ukazanie nowo narodzonym celu ich życia. Zbliżyliśmy się i kucnęliśmy wprost nad taflą wody. Chwycił mnie za rękę, spojrzał na mnie wesoło, po czym obaj zaczęliśmy wpatrywać się w naszą przyszłość. Spokojne jezioro momentalnie wytworzyło wir i ukazało obraz dwóch czerwonych kropel krwi krążących wokół siebie. Nagle obraz znikł. 
· Co to znaczy? - spytałem. 
· Nie wiesz? - był zdziwiony.
· Nie - zrobiło mi się trochę głupio z powodu mojej niewiedzy. 
· Wszystko ci wytłumaczę. Daleko stąd jest osada. W jej herbie znajdują się dwie krople.
· Czy mamy tam dotrzeć?
· Tak sądzę. Znam drogę. Ruszajmy.

Skierowaliśmy się w stronę bardzo wąskiego, ciemnego przejścia. Im dłużej szliśmy, tym stawało się coraz węższe. Nie mogliśmy iść już koło siebie. W końcu zza pleców brata ujrzałem blask światła. W tych nieziemskich ciemnościach dał nam nadzieję i zachęcił do dalszej podróży. I tak właśnie wyszliśmy z tunelu. Wąski korytarz zmienił się w obszerne schody obrośnięte po bokach małymi kępkami żółtych traw. Podbiegłem do mojego brata, aby iść z nim ramię w ramię. Po schodach wyszliśmy na otwartą i oświetloną polanę, której końca nie było widać. Mgła unosząca się w powietrzu przybrała pomarańczową barwę. 
- I co teraz? - spojrzałem, zdając sobie sprawę, że poprzedni przebłysk światła ukazał nam jedynie wrota do niekończących się przestrzeni. 
Oczy dostrzegły brak ścian, krat, ale w rzeczywistości to była klatka.
· Szukamy- powiedział. 
· Czego?- znów zapytałem.
· Kiedy znajdowałeś się w podziemiach, czego szukałeś?
· Wyjścia. 
· A więc teraz, skoro już wyszliśmy, czego będziemy szukać?
· Wejścia?
- Dokładnie. Oczywiście można byłoby dojść tam okrężną drogą przez polany, ale trwałoby to około stu lat. Nie mamy tyle czasu. 
To mówiąc ruszył przed siebie, a ja stałem i ze zdziwieniem patrzyłem na niego. 
· Czekaj!- krzyknąłem. 
· Na co?- nie zatrzymując się, zadał krótkie pytanie.
· Dokąd ty idziesz? Jak chcesz znaleźć drogę? Wchodząc do podziemi, nie dojdziemy do osady.
· Chyba, że przez nie przelecimy.
Nic z tego nie rozumiałem. Oddalał się szybko. Gdy dorównałem mu kroku, powiedział:
· Przelecimy przez podziemia. Szukaj ciemności.
Jego wypowiedź była niejasna, jednak zrozumiałem, że nawet gdybym zadał mu jeszcze setkę pytań i tak nadal nic bym nie wiedział. Postanowiłem milczeć i przyglądać się jego poszukiwaniom.  Wędrowaliśmy tak kilka godzin. Z każdym następnym krokiem miałem wrażenie, że zostaliśmy uwięzieni i jak muchy, próbujące przelecieć przez szybę, staraliśmy się bezskutecznie stąd wydostać. Zwolniłem kroku. Szybkie tempo wydało mi się bezsensowne. Zrozumiałem, że moja druga połówka nie wie wszystkiego, jak mi się wcześniej zdawało. Bałem się jednak zwrócić mu uwagę. Zresztą na pewno odpowiedziałby niezrozumiale i znowu to ja wyszedłbym na półgłówka. Szliśmy tak przez niekończące się pole. On kilka kroków przede mną. Suche powietrze docierało powoli do naszych płuc. Bez nadziei szedłem za nim.
- Jest!- krzyknął i pokazał coś daleko palcem, ale oprócz bezkresnego pola niczego tam nie było. Poderwał się i zaczął biec. 
· Tam niczego nie ma!- starałem się coś mu przekazać, ale on nawet nie zatrzymał się. 
Zaniepokojony jego zachowaniem przyśpieszyłem kroku, cały czas go obserwując. Nagle zatrzymał się. Stał w miejscu wpatrzony w ziemię. Czy on naprawdę postradał zmysły? W końcu byłem już tylko krok od niego. Z tej odległości uświadomiłem sobie, że byłem w błędzie. Mój brat stał przed okrągłą, niezbyt szeroką dziurą w ziemi. Wydobywał się z niej czarny dym. Doszedłem do niego.
· To tunel, który przecina całe podziemia i prowadzi na powierzchnię.  Patrz!
Podniósł mały kamień. Dmuchnął w niego, po czym rzucił w czarną otchłań. Nasłuchiwaliśmy.
· Niczego nie słyszałem- powiedziałem.
· No właśnie, bo przejście jest długie i nie ma dna.
· I my mamy tam wejść?
· Boisz się? Pójdę pierwszy- zaproponował. 
· Nie! A co, jeśli tobie się coś stanie? 
· Wtedy tobie nic nie będzie!
· Ale zostanę sam.
· Zaufaj mi- położył swoją dłoń na moim ramieniu i spojrzał mi prosto w oczy.
W tym właśnie momencie poczułem coś dziwnego, jakby ucisk w sercu. On uśmiechnął się i zdjął rękę. Popatrzył na mnie ostatni raz, po czym postawił krok w przód. Nie zdążyłem nic powiedzieć, kiedy zniknął w otchłani. Upadłem na kolana, mając nadzieję, że jeszcze go zobaczę, ale widziałem tylko ciemność… Wołałem, żeby się odezwał. Jednak nawet echo mi nie odpowiedziało. Byłem sam, lecz nie tym się przejmowałem. Bardziej niż o siebie martwiłem się o niego. Wstałem, wziąłem oddech i powiedziałem:
· Gdzie ty, tam i ja- skoczyłem w przepaść. 

W jednej sekundzie poczułem, jak wszystko podchodzi mi do gardła. Spadając w dół, czułem się wolny. Piękne uczucie swobody opadania, całkowite poddanie się siłom wyższym. Z drugiej strony uświadomiłem sobie, że choćbyśmy robili wszystko i tak nie jesteśmy w stanie nic zmienić, o niczym nie decydujemy. Mimo że tunel był strasznie długi, spadanie trwało kilka sekund. Spadłem na twardą ziemię. Nie otworzyłem oczu. Poczułem, że ktoś do mnie podbiegł i złapał za plecy. Usłyszałem przytłumiony głos mojego brata. Uspokoiłem się, bo wiedziałem, że nic mu się nie stało. Zanim jednak dałem znak życia, musiałem coś przeanalizować. Właśnie coś zrozumiałem. Uczucia towarzyszące nam przy narodzinach niczym nie różnią się od tych, które towarzyszą przy śmierci. Ten fakt wydał mi się straszny. Otworzyłem oczy. Oślepiło mnie światło. Zobaczyłem mojego bliźniaka, stał nade mną. Podał mi rękę. Zanim wstałem musiałem oswoić się z nowym otoczeniem. Krajobraz, który mnie otaczał, wstrząsnął mną. Z pod ziemi przenieśliśmy się na powierzchnię. Znajdowaliśmy się na skalistych słupach, kończących się płaską, okrągłą powierzchnią. Spojrzałem w dół. Starałem się dostrzec choć mały skrawek ziemi, ale przeszkadzała mi w tym brudna, brązowa mgła. Wstałem. Mój brat wziął duży rozbieg i skoczył. 
· Stój!- krzyknąłem. 
Na szczęście doskoczył do kolejnego słupa. Było ich kilka, ale dzieliły je nierówne odległości. 
· Skacz!- zawołał mnie.
Zacząłem przygotowywać się, lecz coś odwróciło moją uwagę. To miejsce wydało mi się teraz jeszcze bardziej tajemnicze i przerażające. Na kolejnych skałach znajdowały się paleniska, wokół których siedziały po cztery postacie, trzymające się za ręce. Nieznane mi istoty odziane były w łachmany powiewające na wietrze. Stworzenia były łyse, o cerze bladej, dosłownie białej. Ich ciało zbudowane było z kości okrytych skórą, która przypominała stary, mokry dywan, rozwieszony na gałęzi. Siedziały ze skrzyżowanymi nogami. 
· No, skacz!- wyrwał mnie z zadumy bliźniak. 
Otrząsnąłem się, wypuściłem powietrze i ruszyłem przed siebie. Rozpędziłem się i skoczyłem… Niestety źle wymierzyłem. Przewróciłem się, przeturlałem i zatrzymałem się pół metra przed stworem. 
· Nie ruszaj się! Spokojnie wstań i ostrożnie do mnie podejdź- powiedział mój brat.
Lekko podniosłem się. Spojrzałem na niego. Stał nad przepaścią i zastanawiał się, dokąd dalej iść. Nie patrzył na mnie. Już miałem wstać, kiedy obejrzałem się za siebie w kierunku tych dziwnych postaci. Chciałem wykonać polecenie, ale coś ciągnęło mnie w stronę nieznanego. Dlaczego nie zwracali na mnie uwagi? Zauważyłem, że nie mają uszu. Pomyślałem, że mnie nie słyszą. Nie rozumiałem, w jakim celu wpatrują się w ogień. Upewniłem się, że mój towarzysz nadal nie zwraca na mnie uwagi i zacząłem zbliżać się w ich stronę. Kiedy byłem blisko, spojrzałem jednej z nich w twarz. Przeraziłem się. W miejscu, gdzie powinny znajdować się oczy, były tylko ciemne oczodoły. Oni nie widzieli, a jednak wpatrywali się w płomienie, jak gdyby szukali w nich cienia nadziei. Potknąłem się. Upadając, lekko zahaczyłem o dłoń jednego z nich. 
· Uciekaj!- usłyszałem krzyk.
Odwróciłem się, aby spojrzeć na bliźniaka i wtedy coś chwyciło mnie za kostkę. Posągowe istoty obudziły się. Mój przyjaciel ruszył mi na pomoc. Starałem się wyrwać zjawom, ale nie byłem w stanie. Straciłem nadzieję na ratunek. Przestałem się ruszać i czekałem. Wtem mój brat chwycił dwie deski z paleniska. Płonące pochodnie z dużą siłą trafiły stworzenia, który wydały okropny wrzask i puściły moje ciało. Zacząłem biec. Zatrzymałem się na krańcu skały. Demony zraniły mojego bliźniaka, który odganiając bestie, szybko biegł w moim kierunku. Chwycił mnie i razem skoczyliśmy w przepaść. Spadaliśmy z potężną prędkością, bezwładnie obijając się o skały. Wrzeszczałem, chociaż zdawałem sobie sprawę, że to nic nie da. Trach! Uderzyliśmy o ziemię. Otworzyłem oczy. Była noc. Wstałem. Obok mnie podnosił się mój brat. Podszedłem do niego. Miał krwawiącą ranę. Zapewniał mnie, że to nic poważnego. Znajdowaliśmy się w ruinach opuszczonego miasta. Powoli szliśmy przed siebie. Martwiłem się, że przeze mnie on odniósł obrażenia. Powiedziałem mu o tym. Odpowiedział:
· Zawsze stanę w twojej obronie, przecież jesteśmy braćmi.

Idąc przez pole, zauważyliśmy w oddali postać. Na wielkim koniu siedziała młoda dziewczyna z zasłonięta twarzą. Jechała w przeciwnym kierunku. Mój brat zatrzymał ją.
· Dokąd zmierzasz?-zapytał. 
- Uciekam. Kataklizm dotknął nasze ziemie. Armia niesie za sobą zniszczenie i morze krwi. Roznosi w pył każdą osadę, którą napotka. Świat upadnie, więc trzeba uciekać. Koniec jest kwestią czasu- to mówiąc, odjechała. Spanikowałem. Jezioro przecież nic nie mówiło o armii. Czekałem, aż mój brat coś wymyśli, ale on milczał. Po chwili powiedział:
- Pójdziesz od wschodniej strony, okrężną drogą. To już nie daleko, na pewno tam dotrzesz. Ja zostanę. Odwrócę uwagę armii. 
·   Ale ty ….
· Tak, zginę. Ale to jedyne wyjście, aby choć jeden z nas spełnił przeznaczenie.
- Nie możesz! Nie to jest celem! Obaj mieliśmy dotrzeć do osady. Jeśli ty tam nie dojdziesz, ja również. Zostaniemy razem do końca. Na zawsze. 

Rano… Równa, błotnista ziemia, wszędzie kałuże. Tak stoję ja, a obok mnie mój brat. Przed nami dwa kilometry dalej stoi armia. Potężna, uzbrojona. Wiatr wieje nam w twarz. Czekamy. Ruszyli wprost na nas. My stoimy i tylko trzymamy się za ręce, jak tamte zjawy. My stoimy i nic nie możemy zrobić. Tak jak wtedy, gdy spadaliśmy. My stoimy i nie uciekamy. Spojrzałem na niego. Nic nie powiedział, jedynie uśmiechnął się. To mi wystarczyło. Przyglądałem się naszemu odbiciu w kałuży. Dwie postacie prawie identyczne stoją, czekają razem na koniec. Dwie postacie… Dwie krople … Nie miały symbolizować miasta. Nasz cel był inny. Mieliśmy zostać razem
do końca, bez względu na wszystko. Spełniliśmy nasze przeznaczenie. Ścisnąłem jego dłoń. Ból i koniec…. 

Ciemność, znowu nicość. Bez koloru, dźwięku, uczuć. Miejsce, w którym znajdował się każdy z nas. Na początku i na końcu. Znowu tu jestem, ale czuję, że ktoś trzyma mnie za rękę. 

